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l i  IV A  li  O W .

Dziennik Journal de la H aye  zawiera na ­
stępujący ar tykuł :  „ Jeden  z naszych w sp ó ł ro ­
daków,  klóry tej chwil i  znajduje się za g ra ­
n icą ,  udziela n a m ,  spo w od ow any  polemiką 
francuzkich i angielskich dzienników tyczącą 
się sp raw  krakowsk ich ,  — następujące uwagi ,  
których rzetelności  t rudno mu zaprzeczyć.

„Bruacella 29 Listopada  1645.
„ W  piśtnie W Pa na ./tu//-//ci/ de la H aye  z dnia 

27 l istopada,  wyczyluję przekład ar tykułu ga ­
zety M orn ing  Ch/onicle. — Dziennik ten u t rzy ­
mu je ,  że wcielenie K ra k o w a  do Cesar s twa Au-  
st ryackiego je st  n i e p rawnym czynem względnie 
innych Mocars tw ,  które do układających się 
st ron na kongressie wiedeńskim należały.— Trzy 
moc ars twa ,  przydaje teuże dziennik angielski,  
nie miały p rawa  działać,  lak j ak  to uczyniły, 
nieprzybrawszy do rady współpodpisujących 
traktaty wiedeńsk ie ,  w  razie n a w e t ,  gdyby 
woln e  miasto Kru kó w  wszystkie warunki  swej  
politycznej exysiencyi naruszyło.  Zasad a ,  w e ­
dle k tó r e j ,  tylko j edna część mocars tw ,  które 
się do u tworzen ia  wolnego miasta K rak ow a  
wspó ln ie  przyczyniły, miałaby p r a w o ,  ugody 
pomiędzy sobą w związku z innemi zawar te  
zniszczyć,  — niweczy wszelkie  wyobrażen ie  zo­
bowiązal i  n a p r a w i e  na rodó w o p a r t y c h ; — za­
sada t a ,  w  razie przyjęcia oi ićj ,  obala zupeł­
nie zawar te w roku  1815 u m o w y , —i traktaty 
wiedeńsk ie  żadnetni i niebyłomi czyni . “

„Lecz j akkolwiek  niedyskretnie i zapalczy­
wie gazeta M or/iing  Chronicie w artykule któ­
ry W P a u  do dziennika swego przyjąłeś wys tę ­
puje ,  to przecież niedorzeczności  swojój  me 
posunęła tak da lece ,  jak j eden z paryzkich 
ministeryali .ych dzienników E poęue, klóry, 
(zapominając że obowiązek  nieforlylikowania 
Hunningi ,  nie z t r ak ta tów wiedeńskich dla 
Francyi  wy p ły w a ,  |,:ez z t raktatu z dnia 20 
listopada 1815 w Paryżu zawar tego) domaga 
s ię ,  iżby rząd j e go ,  Kurop ie  rzucił  zaczepną

rę k a w i c ę ,  i w skutku po w ro tu  Napoleona w  
roku 1815 wywołane j  wojny zapadłe zobowią ­
zania , nogami zdeptał.

„Dwa g łówne  punk ta ,  przez londyńskie i 
paryzkie dziennika rs two ,  przeciw D w o ro m  be r ­
l ińsk iemu,  peter sburgskiemu i wiedeńskiemu 
u łożonego aktu oska rż en ia , już  właśnie w a r ­
tykule D o strzegacza  A u s tr ia c k ie g o , który 
W P a n  w  ostatnim swoim sobotnim uumerze  
gazety umieści łeś ,  zwyciężko odpar temi  zosta­
ły. D zien n ik  Rozpraw , ze swojój  strony o- 
świa dc z a :  „Że na w et  niechee się w d a w a ć  w  
„zbijanie wszystkich tych z p raw d ą  sprzeczno­
ś c i  , klóremi  ten wykład u rzędowy jes t  prze­
p e ł n i o n y ,  gdyżby tn obrazą rozumu ludzkiego 
„nazwać  się m og ło ,  twie rdzenia  i insynuacye 
„U oslrzegacza  A m try n c k ie g o ,  j akko lwiek te 
„mogą  być z ręczne ,  chcieć odpierać “

„Przeważny  D zien n ik  Rozpraw  nie zechce 
nam wziąść za z ł e ,  ale że rozum publiczności ,  
taką monetą nie da się zaspokoić.  Bo kiedy 
kto przez całe czternaście dni,  umysły tylko pod­
żegał , i niechęć w  potężnym narodzie prze­
ciw Rządom trzech Pań s tw r  P rancyą  zosta­
j ą c y c h  w  p r r y j a ź n i  i przymierzu obud za ł ;  —  
kiedy kto sol i /my na solizmach b u d o w a ł ,  dla 
ut r zymania swojej  tezy;  kiedy kto p r aw d ę  w y ­
krzywia ł ,  ukrywając świat ło pod s to ł em,  albo 
czyny i działania tylko niedokładnie przedsta­
w ia ł :  ten nic ma p rawa  przyodziewać się w  
swoją  D o s to jn o ś ć , i z du m n e m  lekceważeniem 
oświadczać:  iż się zd ro w em u rozsadkhwi  p u ­
bliczności zos taw ia ,  ażeby skargę strony prze- 
c i w n ć j , odprawić  jak na to zasługuje —  Mo- 
żnaby tu D zienn ikow i Rozpraw  zrobić u w a ­
g ę ,  że im zręczniejsze są twierdzenia orgar.u 
wiedenskiego  gab ine tu ,  (a lój zasiugi onemuz 
n iezaprzecza ; )  tym więcćj  mogą  być wła ­
śc iwe , do sk ie rowau ia  na b łędną ścieszke 
zdrowego rozsądku  n a r o d u ,  klóry widzeniu 
swoje  wyłącznie z dzienn ików czerp ie ,  i w y-  
rok swój  wed le  ich natchnień  ogłasza.  — Mo­
żna bowiem bardzo zd ro w ym  rozsądkiem być* 
ob da rz o n y m ,  — a przecież niemniój  dli *ego 
wierzyć ,  że s łońce od rana do wieczófa p rze­



biega tylko tę przestrzeń n ie ba ,  która wschód 
od  zacnodu przedziela;  można bardzo obszer ­
ną  posiadać i. i tell igencyą, k tó ią  zapewne każ­
dy na rodowi  francuzkiemu p rzyznaje ,  a prze­
cież najgrubsze błędy w  zakresie p raw a  naro­
d ó w  i historyi pańs tw popełniać.  —  Z tą d  po­
w t a r z a m ,  że im zręczniejszy był w y w ód  Do- 
s trze g a c za  A u s try a c k ie g o , tym więcej  D zien­
n ikow i R ozpraw  zależyć powinno było na tćm, 
ażeby zdrowy rozsądek swoich czytelników u- 
zbroić p rzeciw sofizrr.om, za pomocą  których,  
w ed łu g  twierdzenia poruienionego dziennika: 
najgorszą sp r aw ę ,  j A a  mogła kiedy mieć 
mie j sce ,  usp rawiedl iwić c h c ia n o . —

Ale tu rzecz się ma inaczej ,  —  i każdy 
zdrowym rozsądkiem obdarzony czytelnik mu  
siał  to już  u w aż ać ,  iż D zien n ik  Rozpraw  nie 
czuł  się do tego być z iodzonym,  iżby ó w  pół- 
u r zę d o w y  wykład gabinetu austryackiego,  ode­
p r zeć  było w  jego mccy.

W  istocie z r zeczonego dokume ntu  wy ­
p ływa:

1. Że los miasta K r a k o w a ,  które skutkiem 
kampani i  z roku 1812 dostało się w m o c R o s -  
s y i ,— pomiędzy Prus sa mi ,  Aust ryą  i R o s s y ą j u ż  
na  dn iu  3 maja 1815, to jes t  p r z e d  p o d p i ­
s a n i e m  aktu kongressu wiedeńskiego s t a ­
n o w c z o  b y ł  o r z e c z o n y ;  i reszta Mocarstw,  
k tó re ten akt  podpisały,  ograniczyły *ie tylko 
na  t e rn ,  żeby postanowien ie  to ,  przyjąć jako 
rezu l t a t  wyłącznych uk ła dów  pomiędzy trzema 
dw o ra m i ,  bez mieszania się w  za twie rdzone  
już  właśnie rozporządzenie terrytoryalnych s t o ­
sun k ó w ,  k tóre dla nich zupełnie obcem było.

2 )  Że wynies ienie miasta K r a k o w a  i jego 
o kr ęgu  do s tanu wolnego  P a ń s t w a , było w a ­
r u n k o w e .  Artyku ł  l igi  Us tawy  konslytucyj dla 
wolnego  miasta K r a k o w a  i jego okręgu,  m ó ­
w i  o tern w yra źn i e :  „Gdy stan ścisłćj neut ra l ­
n o ś c i  wo lnego  miasta K r a k o w a  i jego Okrę -  
„gu zasadza się na t r ak ta tach i na s tosunkach  
„gwarancy i  i op iek i ,  j akie  mu  przez trzy Wy ­
s o k i e  Opiekuńcze Dwory temiż t - aktatami za­
p e w n i o n e  zostały, wynika z t ąd :  iż każdy czyn 
„jawny,  lub potajemny,  każde przedsięwzięcie 
„mające na celu przeis toczenie,  lub zamiesza­
c i e  porządku  publ icznego,  istniejącego w  pań-  
„ ł iw ac h  znajdujących się pod panow an iem j e ­
d n e g o  z ‘-zech Opiekuńczych Monarchów,  
” ,-idzież każde uczestnictwo w  podobnych  p rzed­
s i ę w z i ę c i a c h  lub czynach,  j e s t  wyraźnem 
„zgwałceniem tćj ścisłej neu tralnośc i ,  stano- 
-wiącej  p ie rwszy istnienia k ra ju  tego wa-  
, runek.  “

Jakżeby  więc  można Mocars twom które 
wolny kraj k rakowski  w ar u n k o w o  utworzyły,  
zaprzeczać teraz p r a w a ,  iżby same oddzielnie 
rozstrzygnęły:  Czy miasto t o ,  na zasadzie p ra ­
w a  narodów,  tylko za pośredn ic twem swych 
p an u j ąc y ch  O pie ku nów  zostające w  związku 
zresztą Europy,  -  z o b o w ią z a ń , pierwszy w a r u ­
nek j ego polityczny byt s t an ow iących ,  dopeł ­
n i ło ,  albo nie?

„Niewda ję  się tu n aw et  w  ro zpoznawanie

czynów,  które postanowienie '  trzech Dwo rów  
spowod ow ały ; - - r z ec z  jasna jes t  jak słońce;  że 
pomien ione czyny były tego rodza ju ,  iż bez­
pieczeństwu i porządKowi publ icznemu w kra ­
jach  graniczących z K rak o w em  wyraźn ie  za ­
groziły;  — pragnę ja tylko u trzymać się na 
st anowisku p rawomocności  ś rodka,  względnie 
innych europejskich pańs tw,  a w  tym razie, 
t r zeba być tak ciemnym lub nielojalnym,  jak 
niektóre paryzkie i londyńskie dz ienn ik i , żeby 
śmieć  krzyczćć o naruszenio t r aktatów.

„^ w ażm y d a l e j , że przypuściwszy to, co nie 
jest ,  że zniesienie wolnego  miasta Krakowa,  
tylko za współdział aniem wszystkich Mocarstw,  
które kongressowi  wiedeńskiemu obecne by­
ły, mogło być d o k o n a n e - — przecież i w  t a ­
kim raz e, ani f rancuzkiemu,  ani też angiel­
skiemu dziennika rs twu uskarżać się na to nie- 
przystoi .  J e dno  i drugie zapomina ,  że da le ­
ko surowszy  i dla E u ro p j  ważniejszy a k t ,  — 
zniweczenie królestwa Nider landzkiego w  r o ­
ku 1839, przez pięć Moc ars tw  spełnionym zo­
stał ,  bez zasiągnienia w  tćj mierze rady,  ani 
od Hiszpanii ,  ani od Portugal i i  ani od Sżwe-  
cyi, chociaż te trzy Pań s twa  akt kongresu w i e ­
deńskiego wraz z niemi podpisywały.

Jeżeli  więc  ten świeży czyn tyczący sic 
K r a k o w a ,  s tanowi  naruszenie  t raktatu  wi e ­
deńskiego:  to właśnie Francya i Anglia w  r o ­
ku 1839 takież same naruszenie danego sło­
w a  popełniły,  to dwory  Madrycki ,  Lizboński  i 
Sztokolmski od zobowiązań  swoich z r.  1815 
zapadłych względnie  reszty Eu ro p y  równie  są 
uwol n io ne ,  j’ak to dziś ,  jeżeli  opinia dzienni ­
k ó w  s tanowić ma o zasadach p rawa na rodów-, 
Francya i Anglia uw oln ion eb y  zostały.

„Czekam odpowiedzi  na te drobne t r u dn o ­
ści .  k tóre nauczycielom p ia w a  narodów,  lon­
dyńsk iemu i paryzkiemu dziennika rs twu  do 
rozstrzygnienia przedstawiam.

H ollcndnrczyk.

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .

—  P a ry ż  10 Grudnia. —
Ma być w krótce ogłoszone postanowien ie  

zniżające cło o d  zagranicznego lanego żelaza 
Tym ś rodkiem nader  ważnym dla budowy ko­
lei żelaznych przestraszen i francuzcy p rodu cen­
ci zelaza,  udali się do ministra dla wyprosze ­
n ia ,  aby to zniżenie cła przynnjmnićj  tylko 
tymczasowo i s topn iowo nastąpi ło.  Sądzą j u  
dn ak ,  że mimś te rp rzekonawszy  się,  iż dotych­
czasowa produkeya o wiele nie odpowiada p o ­
t r zebie ,  nie pizychyli się do ich żądania.

Na uwagi  gazety T im es, aby bank angiel­
ski z wielką ostrożnością sobie postąpi ł ,  W 
razie gd oy go bank f rancuzki potrzebował ,  
odpowiada  N ational: Mamy nadzieję,  że bank 
f rancuzki nie wystawi  na p róbę  dobrze zna- 
nćj roztropności  naszych sąsiadów.  Rzeczyw.- 
scie bank iraricuzki nie pot rzebu je  żadnćj po­
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mocy; posiada on więcej niż pot rzeba do za- 
dosyć uczynienia wszelkim żąaanioin.

Conslituitonnel donosi  względem sporu k o n ­
sula francuzkiego na wyspie ś. Maurycego z 
admirałem angielskim,  żc konsul napisał  ,do 
admiraia energiczny list,  w którym oświad­
czył ,  byłby go w y z w a ł ,  gdyby mu  nie 
•wybraniało tego u rzędowe  jego stanowisko.  
Do rapo r t u ,  który konsul przesłał  panu  Gui-  
zo t, dołączony był list amerykańskiego konsu­
la na tój wyspie ,  w  którym tenże zapewnia ,  
że zna jdował  się na balu u admi rała bez do­
znania sprzeciwienia się z st rony oficerów, lu­
bo i on nie odwiedzi ł  pierwszy admirała.  A d ­
mirał przesłał  obrażający go list konsula Bar-  
be t  lordowi  Pa lme rs ton ,  poczem ostatni  zażą­
dał  odwołania  ko nsu la ,  w  przeciwnym razi~ 
cofniętoby udzielone mu  e.vo.qualur.

Na w iad o m o ść ,  jakoby lo rdPa lme rs ton  za­
żądał  odwołania  francuzkiego konsula z wy­
spy ś. Maurycego,  mniema Q uotidienne , że 
naj lepszą na to byłoby odpowiedz ią ,  wydale­
nie z Algieru konsula angielskiego,  który d o ­
tąd żadnego exe qu a t u r  nie posiada odFrancy i .

Komitet,  t owarzystwa wolnego handlu w  
Paryżu  ma zamiar  kazać zrobić z białego mar ­
m u r u  posąg wielkości  naturalnćj  Ryszarda Cob 
d e n ,  swego p a t io n a ,  i pos tawić go w  swej  
sali posiedzeń.

Dzienniki legitymiczne donoszą,  że xiężna 
Bordeaux przesłała towarzys twu  rozszerzania 
w i a r ' katolickiej 30,000 fr.

S łychać ,  że w  tych dniach wszyscy hiszpań­
scy kar l i s towscy j e n e r a ł o w i e , którzy dotąd w  
zamknięciu t r zymani  bvli ,  wypuszczeni  zostali '  
na wolność.

—  L ondyn  11 Grudnia. —
Tutejsze dzienniki  udzielają u rzę do we  o- 

świadczenie mexykańskiego mini st ra  skarbu,, 
przez k tó re postanowiona  j e s t  konwersya  d łu ­
gu i zapewniona  wypłata dywidendy,  j aka przy­
pada w styczniu.

Mexykańską pocztą nadeszły przez P a n a m a  
wiadomości  z Nowej  Zelondyi wed łu g  któ­
rych gub erna to r  Grey miał  zamiar  zadać s ta ­
nowczy cios po ws tańcom krajowym.

Po jedna wcz e  usi łowania 0 ’Connel la z s t ron­
n ic twem młodćj  Irlandyi zdają się napotykać 
t rudności .

S tandard  donosi  wed łu g  kor respondencyi  
z P a r y ża ,  że Bej tu u ł a ń s k i  nie od w id 17' w c a ­
le Angl i i ,  jakto miał  zamiar  uczynić przybyw­
szy do Francyi.  To pos tanowien ie  Beja miało 
być sp ow o d ow an e  przez odmówien ie  posła a n ­
gielskiego odwidzenin go p ie rwe j ,  jak się to 
zwykle zachowuje względem panujących.

-— Itbym  5 Grudnia. —
Wyda nem właśnie rozporządzeniem rządo- 

w e m  zakazano od tąd ,  aby więźnie galerowi ,  
k tó r j cb  naturalnie znaczna liczba znajduje się 
w  więzieniach tu te j szych , a pomiędzy klóremi  
są ludzie prawie ze wszystkich rzemios ł ,  nie 
zajmowal i  się robo tami  dla obcych i przez to

nie odbieral i  chleba uczciwym rzemieślnikom 
i wyrobn ikom.

Mianowany świeżo Podskarb im państwa,  
Mons.  R u s c o n i , zapadł  był przed ^godn iem 
na gastryczno reumatyczną gorączkę.  Od w czo­
raj j ednak ma się lepićj.  Strata jego przy słtt 
sznych nadzie jach,  jakje  pokładają w je g o  zrę­
cznym i silnym k ie runku  t rudnych s tosunków 
f inansowycu ,  najboleśniejszy cios by zadała.

Ut rzymają ,  że oddalonemu ze służby 2 m u  ka­
merdynerowi papiezkiemu,  Ka je tanowi Moróni 
od mó w ion o  paszpor tu do jego p rawdziwie  xią- 
żęcych posiadłości  w-Toskańsk iem, są bowiem 
powody,  k tóre  tu obecności  j ego wymagają;  
idzie zaś o zwr o t  bardzo znacznych sunr.m, 
wziętych przez niego ze ska rbu  bez żadnego 
usprawiedl iwien ia .

R o z m a i t o ś c i .
P O D E J R Z E N I E .

(Powieść Henryka Kook’a , przełożona z francuzkiego.)
(Ciąg dalszy.)

Podczas  m owy L au r e n s a  pan  dc L an o  o dz y s k a ł  
c a ł a  s w o ją  p r zy tomn ość  umysł u.

G d y  s k o ń c z y ł ,  p o w s l a ł  z k r zes ł a  i s p o j r z a w­
szy na E d y t ę ,  klora  z na jwyższe in  zdumi eniem 
p r z y p a t r y w a ł a  się s w e m u  o br o ńc y  i s ł u c h a ł a  go, 
r z e k ł  do niej t onem p i a w i e  l e i '  iiu :

Nie p r ze r aża j  s i ę ,  kochana  E d y t o  , tern wsz.yst- 
kieni  coś u s ł y s z a ł a !  t en p an  i i, kiedy ma p r z y ­
s t ępy  s z a l e ń s t w a ,  a szczególniej  z w y k ł  zapomi nać  
w z gl ęd ó w jakie mi  winien. . .

J a  nie chcę.. .
Pozwól  no!  r z e k ł  pa n  de L a n o ,  p r z e r y w a j ą c  

L a u r e n s o w i ,  k t ó r y  p od n ió s ł  głos  ; p rzyjdz ie  i t w o ­
ja kolej !  Alo nim zaczniesz miotać mi  w oczy o -  
b e l g i , spo dz iewam s i ę ,  iż mi pr zyzna sz  p r a w o  ż ą ­
d a ć  od E d y t y ,  ażeby cię uwi adom ,a o t e m , cośmy 
z s o b ą  p r z e d  c h wi lą  m ó w i l i ?  E d y t o ,  nie p o w i e -  
dz ia ł że m c i ,  żc  s ł uż ąc y . . .  Józef. . .  twój  s tangret ,  
l icząc z apewni e  na  w y n a g r o d z e n i e ,  p r z y s z e d ł  im 
powi er zyć  w s z y s t k o ,  co się s t a ło  '.dj nocy?

T a k ,  lo p r a w d a ,  o dp owi ed zi a ł a  E d y t a .
Nie p o w i e d z i a ł ż e n  c i ,  ż< można  się ob»tViać. 

a ż e by  len c z ł o w i e k ,  k tó rego  w ypedzi łcm.w pierś 
szein unies i jniu g n i ew u , przez  zemst"  nie u w i a d o ­
mić o wszys lk i em jiana de  Bi 11v? Nie powirdz. iał -  
z em ci t a k ż e ,  że  p o d o b n ą  wiadomość  w sianie 
c i e r p i ą c y m ,  w jakim się znajduje  pan  de Bille,  m o ­
g ł ab y  być dla  nie go z g u b n ą ,  i że t rzeba zapobiedz 
t emu  nieszczęściu , b ib  pr zynaj mni ej  złagodzić skulki?

T ak  jest , r z ek ł a  z n owu  Edyta .
A w i ę c !  m ó w i ł  dalej  p an  dc  L a n o ,  wlepia j ąc  

oczy w L a u r e n s a ;  p owi e dz ia łe m t akże  Ed yc i e  , żc 
dla uniknienia  p r z y k r y c h  s kn l ów  gaduisly.  a tego 
c z ł oy / ie k a ,  t rzeba  zrobić postanowi ,  nic Kr z w a ­
hania  się. E d y t a  p o p e ł n i ł a  b ł ą d  idąc  z t o b ą  na 
bal  mas kowy . . .  N h w i n n ,  co ci tam mogła  paplać  
ta H o n o r a t a ,  o której  mi m ó w i ł e ś  p rz ed  c hwi lą ,  
nic w t r ą c a m  się w cale w p l o t l  i i k ł a m s t w a  p r z e d ­
pokojowe. . .  lo tylko wiem , że  c h c ą c  w yn a gr o dz ić  
nieroz t ropność  która  w  o cz ac h  l ud z i ,  jeżel i  się 
lo w y d a ,  uchodzić  będzie za z b r o d n i ą ,  j eden p o -  
zostaj t  ś rodek. . .  P r z y sz ed ł em  tu dla wasz r go  w s p ó l ­
nego dobra .  T o b i e ,  L u r e n s i c ,  k t ór y tak się ź le  
ze m n ą  obchodzisz i w  k a ż d e m  moim s ł owi e  w i ­
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dz :sz wy s tępek  n« c e l u , toljic ch cę  zapewnie  szczę­
śc i e ,  ł ą c z ą c  cię z m ł o d ą  p a n i e n k ą ,  k t ó r ą  wiem,  
z e  uwielbiasz , co do c ieb i e ,  E d y t o ,  jeżeli pomi- 
m owo ln ie  d o t k n ą ł e m  cię boleśnie ,  p owi e r za ją c  ci 
t a j e mni cę ,  która  i tak p r ędze j  czy późnie j  mus i a ­
ł a b y  ci być koniecznie w y j a w i o n ą ,  uc zyn i ł em  to 
j e d y n i e ,  a żeby  ci dać  lepiej poznać  moją  p r zy ja źń .  
P a n  de Billy clice , żeby  t a ,  która  uchodzi  ia  je­
go c ó r k ę ,  by ła  bogatą  i szczęśl iwą. . . .  w y p os a ży  
cię wspaniale. . .  Ale g d v b y  p r z e p a dk i em  u m a r ł  j u ­
t r o ,  nie r oz porządzi ws zy  p i e r we j  s wo im m a j ą t ­
k i e m ,  zos t ał abyś  w y g n a n ą  z p a ł a c u  jak obca.  T e ­
r az  powiedźc ie  o b oj e ,  cóż  macie  mi  do zarzucenia i

L a ur e n c e  zami lk ł .  W p r a w d z i e  domyśl ał  on się 
jakiejś z d r a d y  pod tą  p o z o r n ą  dobrodusznośc i ą  p a ­
na de L a n o ,  ale myśl  t a ,  że  zostanie mał żonk ie m 
Ed< lv,  na dzwy cz aj  zmni ej sza ła  jego nieufność wzglę­
d e m  swego  opiekuna.

Podni ós ł  oczy na E d y t ę  , c iekawy7, co odpowie.
E d v t a  ob eic ra ł a  oczy i po da ła  rękę  p an u de 

L t n o .  " Biedna dz ie wc zyna  z t rudnośc ią  mogła  u -  
w i e r z y ć  w z łe  i czu ł a  się uszczęś l iwioną,  że p a n  
de  L a n o  lak szlachetnie pot ruf i ł  się u y l l ó m a c z y ć  
z wszystkiego.

Dziękuię  p a n u ,  r z e k ł a ,  za jego pr zy ja źń  i r ady .  
P ow ie rz am  mu s ta rannie  o moim p r z ys z ł ym  losie... 
Zo st anę  ż o n ą  pa na  L a u r e n c e f  jeżel i ,  doda ła  r u ­
m ie n i ąc  s i ę ,  kocha mię t y l e ,  że zecl ice poj ąć  bie­
d n ą  dz ie wc zynę  l u z  nazwiska.

E d y t o !  E d y t o !  z a w o ł a ł  L a u r e n c e ,  p r z y c i s ka ­
j ąc  do swoich ust  rękę  młode j  pa n ie n k i ,  na klę­
c zkach  p owi ni ene m ci podz iękować!

Potein z nowu czując  jakiś c u ń  wątpienia  i p o ­

pę d  szlachetności  p ows ta jąc y  w swoim um yś le ,  d o ­
d a ł  bacznie w p a t r u j ą c  się w pana  de  Lano.

J e d n a k ż e  to m ał ż e ń s t w o  nie może zaraz p rzy j ś ć  
do skutku.  T r z e b a  dać  czas piannie E dy ci e  do p o ­
znania mię cokolwiek. . .  do rozwagi  s tanowczej . . . .  
J a k ż e  się p anu  zdaje?

Pan de  L a n o  zmar szczy ł  Lr  w i lekko.
Za  m ie s i ąc ,  r z e k ł ,  będę  pros i -  pana  de Billy 

o rękę  E d y ty  dla ciebie...  Czy zgoda?
T a k  d o b r z e ,  za miesiąc. . .  J a k ż e  elicesz E d y to ?
D o b r z e ,  za mies ią r  , odpowiedziała  . nie myś l ąc  

n a w e t  eo mów i ; g dy ż  w tej chwi l i  w y ł ą c z n i c  m i a ­
ła  myśl  zaję tą  tym , k tórego lęka się czv będzie 
mia ł a  śmiałość nazy wa ć  s w y m  ojcem.

T a k  , to d o b r z e ,  pomyśl ał  L a u r e n c e ,  t ymc za ­
sem zobaczę , czy nie ma jakiego sk ry t eg o  p od s t ę ­
pu  pod m a s k ą  tej n i ezwykł ej  dobroci .

I  d oda ł  g łośno :
A więc za miesiąc , z p ewn ośc ią .  (U- c. n .) 

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

O d  d n ia  3o  do d n ia  3 l  G r u d n i a .

Sejdel  Karol ,  Kar ni ck i  Roman lir., S w ic j ko w-  
ska Ant oni na  oh. ,  L inowski  Kazimierz ob. ,  z Polski  

W y j e c h a l i  s K r a k o w a .
T o mk ow i cz  Kloty Ida ob. ,  Niewiarowski  Józe f ,  

P r z y b or o ws k i  Kons tan t y,  do  Gal icy!;  - -  Fo ł ty n  
Ka t a r z y n a ,  Koszucki  Hipolit ,  do Polski;  - -  P r e s -  
cliel  Al fons  ob. ,  H e r m a n n  Józef ,  W a g n e r  J a n ,  do 
Press .

Doniesienia Lrzedowe.
N ro  6145.

CESSaRSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
M iasta  K rokow a i  Jego Okręgu.

Na zasadzie ar tykułu 12 ustawy l lypotecznej 
z roku 1844 wzywa mających prawo do spad­
ku po Katarzynie z Wacławów 1° ślubu Soko­
łowskiej  , powtórnego Giro z ruchomości i z 
summy 3 , 000  złotych polskich na realności N. 
197 pr/.y ulicy Lubicz na rzecz  małżonków Si 
korskich zabezpieczonej ,  składającego s i ę , aby 
Z takowcoi wciągu miesięcy orzech ilo T r y b u -  
uału zgłosili s ię ,  w razie bowiem przeciwnym 
kwota złotych polskich 1.00U z powyż powo­
łali ej summy złotych polskich 3,00(J Reginie Ni- 
z n i k o w n i e , a reszta Maryannie z Wacławów 
Wędzichowćj  przyznaneni i  zostaną.

Kraków d. 11 Listopada 1846 roku.
Sędzia Prezydujący 

J. Pff reński.
(3r . )  Z. Sekr.  P. Burzyński.

Prawnie zajęła kapola la s imorana watowa- 
u a , druga prunueilowu , lichtarze mosilężnc, la- 
ca ,  lust erka,  rądle miedziane,  szabaśmk , ł ó ż ­
ka , komoda i szala będą dnia 5 Stycznia roku 
\M 7  o godzinie 10  z rana przed Sukiennicami 
M. Krakowa przez publiczną lięytaoyą za goto­
wą zapłatę sprzedane.

Kraków dnia 29 Grudnia 1846 r.
Paweł  H ięcko w sk i  K S.

C E N Y  Z U O  Z A 
targow icy pub licznej w K rakow ie w 3ch 

g  i lu  ukuci praktykow ane.

Dnia 28 i 29 1
G n u l  nią. 

184 6  roku 
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K. l t  iórzo K om m issaryo lu  Targowego* 
a 20 Grudnia  1 8 4 6  r.

C. K. KouiOiissarz T argow y.

/ /  . D obrzański' 
Pszorn  A d j u n k t .


